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Dotrzymując danćj naszym prenumeratorom obietnicy, przyłączamy do tego numeru 
praemium w stalorycie wyobrażającym

Rynek starego naszego grodn.
Nie czynimy tego w celu zachęty lub wkupienia się w życzliwość naszych czytelników, 
bo na tę, pracą, poświęceniem się, oraz dobrą redakcyą pisma zasłużyć sobie winniśmy. 
Lecz w tym  upominku pragniemy okazać wdzięczność naszą za szlachetny popęd , który 
acz nielicznych ale łaskawych prenumeratorów przy O g n i s k u  naszym zgromadził. —  
W  tym też duchu raczą Szanowni nasi Prenumeratorowie dar ten od Redakcyi przyjąć.

CZĘŚĆ ROLNICZA. 

Rolnictw o I Przem ysł.
XII.

Mówiliśmy w przeszłym numerze naszego pisma o na­
czelnym zarządzie banku rolniczego, upewniając, iż mamy 
na myśli ludzi, którzy by z prawości charakteru , zdolno­
ści i odpowiednich tem u powołaniu przymiotów, najle- 
pićj ważny ten urząd sprawowali. — Mistyczne zatajenie 
nazwisk zdaje mi się być potrzebnćm , bo jeśli w jakim 
kraju to szczególnićj w naszym, nie należy się myśli 
w zarodzie będącej „na przetak zmiennych opinii“ pu­
szczać, gdyż laury u nas tak blisko rosną cierni, że za- 
ledwieby się kto posunął sięgnąć po gałązkę bluszczu, 
a zarazby mu cierń rękę przebodła. — Niech więc jeszcze 
pozostaną w ukryciu owi przyszli szafarze rolniczćj za­
pomogi, . .  dopóki się rzecz w umysłach kapitalistów nie 
rozjaśni, i dopóki sami nie zaczną uganiać się za tem , 
przed czćm dzisiaj uciekają. — Kapitał w ręku skrzętnych 
posiadaczy jest jak córka w domu rodzicielskim na wy­
daniu, którąby chciano dobrze postanow ić, ale myśl roz­
stania się z nią tak jest bolesną, że żaden z oblubieńców 
nie zdaje się być dość godnym posiadania jej ręki. — 
Kapitaliści chcieliby też skarb swój poślubić z zyskownym 
przem ysłem , ale któryż to przemysł godnymby się mie­
nił ich kredytu? — W  każdym upatrzą wady i wątpli­
wą stronę! Ów się zdaje zbyt rączym, tam ten zbyt leni­
wym . . . .  ten małe niesie zyski, a tam ten niepewne. —

Słowem jak zacznie kapitalista mikroskopicznie przyglą­
dać się operacjom  przemysłowym, to w każdym niemal 
pyłku upatrzy skałę nie do przebycia, a w muszce widzi 
owego potwora, który go ma razem z indemnizacyą i li­
stami zastawnemi pochłonąć. Myślę wszakże, iż się kie­
dyś kapitaliści z tym atomicznym potworem oswoją i da­
dzą mu na spróbowanie ziarnko swych słodyczy, aby go 
sobie ugłaskać, przejednać i w sojusznika zamienić. — 
Późnićj zaś uradowani jego wzrostem a łagodnemi uspo­
sobieniami, gotowi dorzucać mu strawy, aż w końcu 
zawiąże się między niemi taki stosunek bliski, że razem 
z sobą żywot pędzić będą, żywot mówię pełny rozkoszy, 
bo zysk dla kapitalisty między prawdziwe roskosze poli- 
czać można. „Ale jakiż to zysk? K to go .daw ać będzie, 
i któraż sprawiedliwa ręka ma go między śm iertelników 
rozdzielać ?“ . . .  Tu nowy kłopot dla kapitalistów i wątpli­
wość którąby chcieli mieć rozjaśnioną. — Pospieszmyi 
rzucić na tę ciemną stronę promyczek światła.

Kapitały w zarząd Dyrekcyi Bankowej oddane służą %  
Imo na zaliczki, 2do na eskompt, Jtio na kupno, 4 toma$ 7  

wymianę lub przekazy wypłat w kraju lub za granicą, 
a ztąd przynoszą wielorakie korzyści. — Zaliczka albo ■ 
pożyczka na zastaw przynosi pewnych i stale oznaczo­
nych 9 %  rocznie czyli %  miesięcznie; ale kupno może 
przynieść 12%  * *'5% stosownie do szczęśliwych opera­
c ji i podwyżki cen produktów . 1 tak np. pan N .........
daje swój p r o d u k t  w zastaw i bierze na wartość w m ie­
siącu listopadzie oznaczoną 8,000 reńskich. — W  parę 
atoli miesięcy chce mieć resztę wartości wypłaconą i 
pragnie korzystać z podwyżki cen. — W tenczas bank
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albo negocyuje korzystnie produkt jego za granicą, albo 
go na swój rachunek kupuje. — W  pierwszym razie 
oprócz procentów  liczy sobie kommissowe, w drugim zaś 
produkt sprzedany stara się dla siebie jak  najkorzystniej 
spieniężyć. — Że zaś wiemy, iż (z małemi nader w y­
jątkami) ceny produktów  rosną w miarę ich odpływu i 
od Marca już surowe płody zyskują na wartości, przeto 
przypuścić można, iż bank skorzysta z najpomyślniejszej 
do sprzedaży chwili i zarobku przysporzy. — Inny zno­
w u rodzaj niosący korzyści jest pośrednictwo w wymia­
nie monet i przekazach do wypłat, lub tćż mkasso, czyli 
ściąganie wypłat na rachunek trzeciego. — Te dodatko­
we i małe operacye, są to owe źródełka, które się 
w ciągu roku w rzekę znacznych korzyści spływają. — 
Jestem  więc pew nym , a niemalbym się podjął przypu- 
szczalnemi cyframi dowieść, iżby bank rolniczy przez 
oględny a umiarkowany naw et obrót kapitałów do 15%  
czystego zysku doprowadził. — Co się zaś tyczó oblicze­
nia korzyści i onych rozdziału, to rzecz jest prosta i ła­
tw a , bo roczny bilans jasno ogólną korzyść wykaże i da 
dokładną miarę przypadających na każdego odsetków. — 
Przypuśćmy np. iż jest kapitału nakładowego 100,000 
zł. w. a., a bilans wykazuje poJod trącen iu^  kosztów 
administracyi, 10,000 zysku, przeto każdy od summy 
swojśj odbiera 10%  i tak  dalśj.

Nie tam  więc leżą trudności banku rolniczego gdzie 
ich kapitaliści upatrują, albowiem bezpieczeństwo summ 
i korzyści od nich są niemal pewne, lecz ja  widzę inne 
m ałe przeszkody, które mi praktyczna znajomość takich 
interesów  nasuwa. O nich zaś dla tego piszę, iż rada 
naw et w poczciwych celach niesiona, jednostronną być 
nie powinna, ale owszem musi być oględną i wszech­
stronną. Otóż przystępuję do wskazania odwrotnćj strony 
medalu.

lm o. Nasi właściciele ziemscy zajęci produkcyą i te ­
m u oddziałowi pracy głównie oddani, mniej są obznajo- 
mieni z głównemi warunkam i ruchu przemysłowego i 
praw am i pisanemi albo zwyczajem uświęconemi, na k tó­
rych się handel opiera. — Dla tego nie wiedzą, iż czas 
w przemyśle jest nader cennym kapitałem , a termin, 
jest (jak śmierć w życiu) nieodzownym kresem każdej 
przemysłowój operacyi. — Termin nie zna ju tra ,  ale zna 
tylko dzisiaj, term in nie zna złćj drogi, braku młocko w 
lub furm anek, nie zna przeszkód gospodarskich lub do­
browolnej albo mimowolnej zwłoki, lecz woła donośnym 
głosem, redde quod debcs! Godzina jedna w przemysło­
wej operacyi może być stanowczą, bo w tej godzinie te­
legraf gra na podwyżkę lub zniżenie kursów, i w niej 
w łaśnie bank rolniczy gra na zysk lub stratę. — Jeżeliby 
więc bank rolniczy w term inach dostawy miał doznawać 
zawodu, to wróżę mu z góry niechybny upadek. — Ho­
nor banku rolniczego opierać się koniecznie musi na ho- j 
norze i sumienności właścicieli ziemskich, dla których 
pożytku się zaw ięzuje ; a ztąd powinna się stworzyć mię- j 
dzy nim a obywatelami kraju ścisła solidarność tak ma- j

teryalna jak i moralna. — Każdy z rolników wchodzący 
w interes z bankiem obyw atelskim , zaciąga już innego 
rodzaju obowiązek jak ten  który go łączył z kupującym 
dotąd Mośkiem, i którego mógł za zrobiony mu zawód 
cielęcą skórką łub indorem wynagrodzić. — On ma do 
czynienia z instytucyą wyobrażającą na zewnątrz honor 
i sumienność całego kraju, i dla tego narażając bank na 
wyrzuty ze strony kupców zagranicznych, naraża cały 
kraj i dyskredytuje go w  ogólnym przemysłowym świę­
cie. — Mosiek sam się za siebie rumieni lub wstydzi, 
ale za bank rolniczy musiałby się wstydzić kraj cały. 
Dla tego najgłówniejszym warunkiem  w założeniu banku 
rolniczego byłoby upewnienie się w kraju o tój sum ien­
nej akuratności, bez której wróżyłbym tylko bankowi 
n ieład , s tra tę , w styd, a może i hańbę. — Dostawa to­
waru tak jest za granicą punktualnie oznaczoną, iż po­
średni konsum ent sprzedający tow ar hurtownikowi, zarę­
cza mu dzień oddania (Iwraison) i godzinę pociągu na 
kolei żelaznej. — Gdyby tow ar w danym term inie nie 
nadszedł, hurtow nik ma praw o zrzucić się z kupna i żą­
dać wynagrodzenia szkód i s tra t, które czasem w artość 
tow aru przenoszą. Nie m a więc żartu w takim  rodzaju 
operacyi, ale jest poważny i sumienny obowiązek krę- 

| pujący wolę i honor, a razem ciążący na m ajątku, bo 
j ostatecznie straty zrządzone musiałby bank rolniczy lub 

uchybiający term inu producent wynagrodzić. — Otóż za- 
nim się bank lub współki utw orzą, niechaj przestroga 
nasza dojdzie do uszów tak sprzedających produkt jak i 
kupujących, i niechaj sprawi, aby się wyrobiło u nas to 
delikatne sumienie niezłomnego słowa i rzetelności, które 
są zakładem pomyślnego rozwoju krajowego przemysłu.

2do. Rolnicy nasi doglądają siewu i żniwa, ale karbo­
wy dogląda młocki a często on sam dozorując tę pracę 
nieodwołalnie stanowi o czystości zboża. — Ekonom  dla 
zaspokojenia sumienia rzuci okiem na omłot, przychodzi 
w chwili sprzątu, odmierzy, i zdaje panu rapport. — Re­
gestra wykazują sperandę, pan każe dać sobie próbkę, 
którą ekonom puściwszy na młynek, wydmucha i wyiska 
z kąkolu i wyki i oddaje panu w chwili gdy ten wy­
jeżdża do miasta. — Próbka piękna!. Cieszy się pan, 
cieszy się i kupiec Mosiek i obaj kontenci. — T arg się 
zaw iera ; żyd czeka na zboże pełen nadziei, a pan pełen 
chwały iż czyste wyprodukował ziarno. — Tymczasem 
obaj się łudzą i wkrótce z kwaśną miną staną naprze­
ciw siebie. — Mosiek dowodzi, że zboże ani podobne 
do próbki, a pan ręczy iż zboże jest to samo, i że ziarna 
nie odmienił. — Obaj mają racyą ale względną: bo M o­
siek kupił zboże bez plew, kąkolu i wyki, a pan niema 

I innego ziarna tylko takie, jakie mu karbowy na sprze­
daż przygotował. — Ale z Moskiem łatw a zgoda, bo 
mu mnićj chodzi o honor jak o zarobek; weźmie więc 
5 korcy dodatku do każdych stu korcy, przyjmie bary- 
łeczkę wódki na święta, i gęś na szmalec, a jakoś się 
rzecz wyrówna. — Lecz bank rolniczy na gęś nie łako­
my, i mniej o potrzeby domowe troskliwy, tranzakcyi
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takich zawierać nie może. — Rad nabywać ziarno czy­
ste, bo kąkolu za granicą nie kupują i próżno go tam  
posyłać. — Otóż wypadałoby, aby obywatele ziemscy 
wchodząc w interes z bankiem rolniczym nie spuszczali 
się na życzliwe usługi podw ładnych, ale sami o stopniu 
oczyszczenia zboża się przekonywali, i nie skąpili grosza 
na dobre młynki i rafy, które im się pierwszego roku 
opłacą, bo produkt czysty łatwiej i drożej się sprzedaje.

3tio. Gdy dotąd zakupno zboża i cały przemysł rolni- j  

czy był w ręku owych małych przekupniów starozakon- 
nych, którzy wielkich zbożowych zapasów robić nie mo- j  
gli, ale drobnemi partyami zakupując, odwozili produkta 
do najbliższych za granicą kupców, przeto zakładanie 
większych spichrzów i magazynów było nie potrzebnem 
gdyż zsypki na strychach domów wystarczały do prze­
chowania szczupłych żydowskich zapasów. Z bankiem 
zaś rolniczym innyby musiał wziąść obrót przemysł zbo­
żowy. — Przychodzące na zastaw  lub sprzedaż produkta, 
musiałyby mieć obszerne pomieszczenie, i bank odnosząc 
operacye do ostatnich a oddalonych konsumentów, ma- 
łemi partyam i zboża wysyłaćby nie mógł, z powodu sa- 
mejże już oszczędności jaką się znajduje w kosztach 
transportu wielkich partyi tow aru. Ztąd niezbędna po­
kazałaby się potrzeba budowania w kilku głównych 
punktach kraju znacznych magazynów, z obszernemi na 
wódkę i inne płynne produkta piwnicami, ze składami na 
wełnę i spichrzami na zboże. —  Punkta te, sama natura 
rzeczy oznacza przy spławnych rzekach i sieciach kolei 
żelaznych, o czem póznićj będzie mowa. — Dzisiaj zaś 
tych spichrzów nie ma, a żaden zamożniejszy bank ro l­
niczy bez nich się nie obejdzie, raz dla tego, iżby nie 
m iał gdzie nagromadzonych produktów7 pomieścić, a po- 
w tóre, iż wielu kupców zagranicznych uprzedzając negó- 
cyacye z daiszemi konsumentami, zakupywaliby od Banku 
produkt na miejscu, i takowy musiałby być do natych- 
miastnćj odstawy gotowym. — Wiem, iż niektórzy zacni 
obywatele ofiarowali na ten cel swoje składy, ale są one 
niedostateczne, a inne stręczone, leżą po za siecią głów­
nych dróg kommunikacyjnych. — Otóż równocześnie 
z utworzeniem banków  lub współek rolniczych, należa­
łoby pomyślić o magazynach i spichrzach, o których 
rzecz będzie w następnych num erach naszego pisma.

Horespondencya z kraju.

1\ okolicy ilielca dnia 20 lutego 1860.

Okolica Mielca m iaia zawsze swoich korespondentów 
do „Czcsu," i milój nam było, że choć czasem doniósł 
kto o naszćj biedzie — teraz kiedy korespondenci opuścili 
naszą okolicę, m uszę j a  choć parę słów 'napisać do Sza- 
nownój Redakcyi „ O gniska , “ i donieść co o naszóm 
N adwiślu i N adw isłoczu —  które z biedy zaziębło, za ­
m artwiało — i potrzebuje zapoznać się z „ Ogniskiem,“ 
hv się przy nióm trochę zagrzać mogło.

„ Ognisko* przyjęliśm y ze szczerą radością , bo kraj 
potrzebuje organu, któryby nas obznajom ił ze stanem 
gospodarstw a, przem ysłu  i handlu — do tego czasu 
z czasopism zagranicznych lepiej znaliśmy stosunki go­
spodarstw a krajów7 ościennych ja k  własnego. — Jeżeli 
jed n ak  chcemy, żeby R edakcya w ypełniła swoje ciężkie 
zadanie, powinnością je s t gospodarzy i przemysłowców 

; obznajam iać R edakeyą ze stosunkam i różnych okolic 
i zasilać ją częstemi korespondencyam i.

Oglądałem się po całój okolicy Mielca, żeby można 
donieść Szanownej Redakcyi o gospodarstw ie i p rze­
m yśle tutejszym , ale nie wieleć je s t do napisania, bo 
w gospodarstw ie niem a postępu żadnego.— G ospodarstw a 
albo są oparte na produkcyi ziemniaków do gorzelni, 
albo na produkcyi ziarna, bez najm niejszego stósunku 
z produkcyą karm y, dlatego nie m am y w7 całej okolicy 
ani lepszej owczarni, ani stadniny, ani obory dla bydła 
troskliwie chodowanego. — W isła i W isłoka nie płynie 
mlekiem ani miodem — tylko gorzałką. G orzelnictwo 
zajm uje tu  dość ważne stanowisko w gospodarstw ie, to 
chociaż o tem trzeba co napisać.

W okolicy Mielca po obu stronach W isłoki do W isły, 
obejmującój najwięcój 5 mil kw adrat., mam y jedóna- 
ście gorzelni, które w yrobią tego roku przeszło 55,000 
korcy ziemniaków, i o trzym ają w przecięciu najmniój 
180,000 garncy okowity. —  P rz y  tegorocznych cenach 
okowity i łatw ym  odbycie, byłaby to znaczna pomoc 
dla gospodarzy, żeby dla braku  k redy tu  i pieniędzy, 
żydki mieleckie całego zysku nie zabrali, bo z tych 180,000 
garncy okowity przeszło połowę sprzedano najprzód  po 
70 centów a naw et po 60 centów, a że teraz je s t cena 
garnca 1 z ł., stracili preducenci do 31,000 zł. w. a. — 
Ale i druga połowa okowity, nim się dostanie do W ro­
cław ia lub Biały, przejdzie w ręce żydków mieleckich, 
tarnowskich, krakow skich, każden z kupców musi mieć 
swój zysk, a cóż może zostać dla producenta w zysku? 
Gorzelnie te wypasą tego roku blisko do 1,000 sztuk 
bydła, ale i z wypasów największą korzyść żydki m ie­
leckie mieć będą, bo do 800 sztuk z tego bydła  są 
ich własnością, które postawili na wypas. — Połow ę go- 
rzelników  m am y ju ż  w naszój okolicy żydów, a że ci 
panowie m echanicy nie wiele w ykształcenia posiadają, 
to z tego poznać m ożna, że żaden ani pisać ani czy­
tać nie umie. Są to bardzo wygodni oficyaliści, bo śpiąc 
na kotlinie nie potrzebują m ieszkania, ziem niaki jedzą 
z bachoram i, to i ordynaryi nie potrzebują, istna więc 
oszczędność.

Jak  Boży dzień długi to w gorzelni i stajni pełno 
żydków, a każden odwiedza gorzelnika i gorzelnię z fla­
szką w kieszeni i workiem na plecach. —  K to  tylko 
zna stosunki gospodarstw a to pojmie, co za dem orali- 
zacya służby folwarcznój, najlepszego czeladnika ta czerń 
zdem oralizuje, namówi do kradzieży, bo on ledwo raz 
w miesiąc słyszy słowo Boże, a na słowo pokusy wi­
dząc flaszkę z wódką co dzień je s t wystawiony.
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T aki to stan naszego gospodarstwa, gorzelnietw a, i za­
pewne nietylko w naszój okolicy. — I czy niema na 
to ra tunku?  czy tak śpiący i drzem iący da się cały kraj 
wywłaszczyć z ziemi swych praojców? rnożnaby się 
ratować, ale wspólnemi siłam i — marny tak piękne 
p rzy k ład y  spółek obywateli p łockich , czerskich, i ca­
łego tow arzystw a gospod. w W arszaw ie —  ale potrze­
ba czynu i choć cokolwiek pośw ięcenia, bo to dla do­
b ra  tćj ziemi którćj każden wszystko winien. G nuśność 
i odraczanie zawsze ważnych kwestyj do przyszłych 
zgrom adzeń, nic nie zrobi — sprow adzić może tylko 
zasłużoną nędzę na kraj cały, bo każden tylko o sobie 
myśli.

Oby za twoim przykładem  Szanow ny R edaktorze, 
możni właściciele uznali, że tylko B anki rolnicze, Do­
m y Kommissowe, Spółki O byw ateli, uratow ać mogą 
gospodarstwo i przem ysł kraju , i że lepiejby było lo­
kować kapitały  w kraju , mieć swój procent i zasługę, 
i że milsze P an u  Bogu spółki ze współobywatelam i zie­
mi naszej, jak  z zagraniczDemi oszustami i żydam i.

t.  S.

0 koniczynie czerwonej.
Nasienie koniczyny dzieli się w handlu zagranicznym  

na cztćry o d d z ia ły : prim ę, secundę, tertią i niepoJcupną 
czyli bez oznaczonej wartości.

Do prim y  należy nasienie grubo ziarniste, z przew a­
gą ziarn fioletowych wagi od 180 do 182 funt. w iedeń­
skich bez ziarnek czerw onych, a szczególnićj tak wy- 
chędożone, iżby się praw ie nie tw orzyła pod spodem 
czarna plewka, którćj się p rzy  najlepszem  oczyszcze­
n iu  ustrzedz trudno.

D o seoundy należy koniczyna którćj ziarnka mnićj 
są grube, i w którćj kolor fioletowy różnow aży się 
z żółtym , ale k tóra również jest dobrze dochędożona 
i obcych nie zaw iera części. — W aga jćj je s t od 175 

do 178.
Tertia. Je st koniczyna w którćj ziarnka fioletowe są 

w trzecićj części pom ięszane z żółtemi i nieco czerwo- 
nemi, ale k tóra jest rów nież dobrze dochędożoną i nie 
pom ięszaną z obcemi częściami.

Niepokupna. Jest owa koniczyna która jest pom ię- 
szana z obcemi częściami, cienka, niewychędożona, ni­
k ła , czerw ona, przypalona lub piaskiem  albo ziem ią, 
lub (gorzćj jeszcze) dziką koniczyną do wagi wyższćj 
doprow adzona. — K oniczyna taka nie m a żadnćj w ar­
tości, i nie znajduje  p okupu , a właściciela na stratę, 
pośrednictwo zaś na odpowiedzialność naraża.

Z tąd  widzimy:
Im o. Iż  najoczywistsza w ypływ a dla producenta ko­

rzyść gdy  on doprow adza p rzez m łynkowanie, rafowa­

nie i podsiewanie do takićj czystości, że coraz wyższy 
num er ziarno osięga. — Jeżeli bowiem za tertią  płaci 
się cetn. 8 talarów, to za sekundę można mieć 10 a za 
prim ę  12 tal.

2do. Iż pokup towaru je s t łatw y, przez spekulantów 
pożądany, i nigdy na składach długo nie leży.

3tio. Iż produkt w yrabia sobie w świecie przem y­
słowym pewien kredyt, i ma zawsze na targach p ier­
wszeństwo, a bez próbki nawet bywa kupowanym.

4. Iż  sprzedaż dobrego i starannie wyczyszczonego' 
p roduktu , ani producenta, ani pośredniczącego D om u 
Koinmissowego na żadną odpowiedzialność nie naraża.

W szystkie te korzyści zważywszy, raczą łaskaw ie 
PP. producenci polecić swoim podw ładnym  ja k  najdo­
kładniejsze czyszczenie z iarna; albowiem dodać m usi­
my, iż tak hurtow ni na koniczynę kupcy ja k  i my 
również w Domu Kommissowym, posiadam y specyalną 
maszynkę rnikroskopiczną do rozpoznaw ania z ia rn a , 
zapom ocą którćj wszelkie obce ciała w nasieniu koni­
czyny doskonale rozpoznajem y.

Bejcowanie zboża do siewu.

W apnienie pszenicy do siewu znane je s t u  nas od 
dawna. S tarzy  gospodarze nasi używali go bardzo słu­
sznie jako  prezerw atyw y od śnieci i rdzy, która szcze­
gólnie w latach m okrych na zbożu osiada. —  W cza­
sopiśmie francuzkim  Moniteur des Comices w yczytujem y 
arty k u ł zalecający ten środek jako  prawie konieczny, 
rozciągając go nietylko do pszenicy ale do wszystkich 
zbóż na siew przeznaczonych. Sposób jak i tam je s t 
podany w celu uskutecznienia tćj roboty wielce zdaje 
nam  się p rak tyczny  i dla tego udzielam y go czytelni­
kom naszym . — W  cebrzyku dosyć głębokim  lub w kadce 
rozpńszcza się w 25 garncach wody 20 funtów wapna 
czystego niegaszonego — lepiój je s t gdy m ożna dodać 
do tego 2 funty koperw asu, albo przynajm niój z pięć 
garncy gnojówki. —  Skoro wapno się rozpuści, bierze 
się koszyk zw ykły z pręcia pleciony, nasypuje w eń 

j  3 — 5 garncy zboża, nie dosypując na pełno żeby nie 
spadało, i ująw szy go za dw a uszy, zanurza w naczy- 

i n iu  z wodą w apienną; poczóra postawiwszy na dwóch 
drągach nad innym  cebrem  ażeby woda odciekła, bie­
rze się koszyk drugi któren powinien być w pogotowiu. 
G dy tak jedno po drugim  cała ilość zboża przeznaczo­
na do bejcowania przejdzie  przez tę kąpiel po odcie- 
knięciu w ysypuje się na kupę — a przerobiw szy parę 
razy szuflą, po upływ ie 12 — 24 godzin używ a się 
go do siewu.



O trawach łąkowych i nasionach 
ogrodowych.

Do przeszłego num eru naszego pism a dołączyliśm y ka­
talog nasion p. Pohla w W rocławiu, z którym  w bezpośre­
dnich stoim y stósunkach. — W krótce zaś roześlem y przy 
naszym  piśmie katalogi sławnego i zasłużonego w rolni­
ctwie i ogrodownictwie p. Vilmorin - A ndrieux w P aryżu , 
k tóry  nietylko na wdzięczność rolników francuzkich za­
służyć sobie umiał, ale europejską zyskał sławę. — 
Je s t on członkiem wszystkich prawie Tow arzystw  ro l­
niczych, a również członkiem  korespondentem  Tow a­
rzystw a gospodarskiego krakowskiego. — Dom nasz 
kommissowy zażądał od niego w tym roku na próbę 
pew ną ilość rozm aitych gatunków  nasion i latorośli 
szparagów , truskaw ek i kwiatów cebulkow ych, które 
zapewne przed końcem t. m. nadejdą, i bedą w części 
do ustąpienia lubownikom  ogrodnictwa. K atalogi do­
łączyć się w krótce do naszego pisma mające, objaśnią 
o zasobach nasion tego znakom itego dom u; sprow adze­
nia zaś onych podejm ie się Dom Kommissowy, jedyny 
reprezentant handlu pana Vilniorin - Andricuz na Galicyą.

Nasiona również w arzywne i kw iaty z ogrodów dóbr 
K rzeszow ickich , obstalować m ożna przez Dom K om ­
missowy, który zaw iązał potrzebne w tym względzie 
stósunki z panem  Poleśnym  ogrodnikiem  w K rzeszo­
wicach. — K atalog tych nasion Dom Kommissowy na 
żądanie stron udziela.

Jedwabnictwo
Pisaliśm y ju ż  o usiłow aniach professora D ra Kozu- 

bowskiego w zachęceniu właścicieli ziemskich do upraw y 
krajowego jedw abnictw a. P rzyk ład  sz nownego p rzed­
siębiorcy, którym  nas od kilku lat buduje, skuteczniej­
szym zaiste zdaje nam  się być bodźcem , od najgorę t­
szej w tym względzie rozprawy. D zisiaj professor Ko- 
zubowski raczy ł nam  przynieść piękne fu lary  z w ła­
snego swego jedw abiu  w Berlinie tkane. Z rocznćj więc 
produkcyi, w pokoju  i  to w mieście otrzym anej, odebrał 
trzynaście ciężkich i pięknych chustek fularowych, i nad­
to 3 talary  za resztę "jedwabiu. — K ażda taka chustka 
m a wartości 5 zł. w. a., a zatćm  liczyć można, iż m ała 
ilość jedw abników  jak ą  wyohodował przyniosła mu 
brutto  zysku 70 zł. w. a. — Łatw o pojąć jak b y  te ko­
rzyści rosły, gdyby się jedw abnictw o na większe roz­
m iary w k ra ju  naszym  rozwinęło. — W inienem przy 
tój sposobności nadmienić, iż Dom  Kommissowy poro­
zum iaw szy się z W. Profesorem  D rem  Kozubowskim, 
podejm uje się dostarczać dla obywateli ziemskich la to­
rośli drzew morwowych we wszelkich gatunkach kli­
mat nasz znoszących.

O nafcie czyli oleju skalnym.
C zytam y w Przeglądzie lwowskim, a mianowicie 

w num erze '21 tego wybornego pism a, sprostowanie 
uwag naszych o nafcie w num erze 10 Ogniska zam ie­
szczonych. — Cieszym y się, iż sprostowanie podanych 
przez nas faktów wychodzi na korzyść kraju. Radzi- 
byśm y się zawsze w ten sposób mylić w naszych sm u­
tnych przew idzeniach lub przestrogach, uie chodzi nam 
bowiem o uporne obstawanie przy  naszćj nieomylności, 
ale o dobro powszechne w najdrobniejszych jego szcze­
gółach i zastosowaniu. — Jeśli więc w spólka lwowska 
(krajowa), weźmie się szczerze do dzieła, i ułożywszy 
się poczciwie z właścicielami gruntów  w naftę boga­
tych, zasłużone korzyści ciągnąć będzie, to „szczęśćjej 
B oże!“. — R adzim y owszem właścicielom, k tórzyby ten 
skarb posiadali, aby  wchodzili ze w spółką w braterską 
umowę i sami się do tój współki łączy li, a pracę i po­
trzebne fundusze czytd w pieniądzach czy w m aterya- 
lach nieśli; bo co dla jednego byłoby za ciężko po- 
dźwignąć, lekkióm będzie dla sił połączonych. — Innego 
Ognisko nie zak łada sobie c e lu , ja k  zagrzew ać do 
wspólnój i harmonijnój pracy wszystkich członków k ra ­
jow ego społeczeństwa, i wywołać szlachetne a nieodzo­
wne uczucie łączenia się ku wspólnemu z nędzy ra tun­
kowi i ku przysporzeniu ogólnego krajowego bogactwa.

W skazów ki gospodarskie.
Jeżeli zechcesz poznać gospodarza i gospodynią, nie 

trzeba ci na to zjeść z niemi beczkę soli. — Gdy wje- 
dziesz w dziedzieniec przez bram ę urw aną i na jednej 
wiszącą zawiasie, spostrzeżesz nieporządek, śmieci, ście- 
szki zasłane słomą, trzodę chlewną ryjącą na gazonie, 
przed stajniami porozrzucane w nieładzie wozy, pługi, 
brony nieogarnięte. z błota, a czeladź z założonemi rę ­
kami i z fajeczką w zębach, przechadzającą się około wę­
głów;

Gdy ujrzysz bydło pędzone do wody, wlokące się zwol­
na, kudłate, z pojeżoną szerścią na grzbiecie, zgarbione 
od bićdy, a w pośród trzody buhaja z obwisłem podgar- 
lem, z wyrosłym w górę ogonem (nibyto świadkiem po­
prawnej rasy) sm utno postępującego, którem u wszystkie 
żebra policzyć możesz, zamiast ażeby cała ta  trzodka, 

j  z zadartym w górę ogonem pobrykiwała i pląsała w e­
soło, ścigając się i bodąc między sobą;

Gdy spotkasz fornalki wracające z pola, jasno-kościste 
wy włoki, ubrane w uprząż parcianą, tu i owdzie po­
rozrywaną, o jednosznurkowym lójcu, zamiast wędzideł 
z sznurkami w pyskach wyrobionych od ucha do ucha, 
a na siodłowym fornala oklep siedzącego, ciągle śmigające­
go biczem i przeklinającego na czem św iat stoi;

Gdy ujrzysz gnojowisko na którym nawóz rozrzucony



w  nieporządnych kupach lub moknący w sadzawce z gno­
jów ki po którćj kaczki pływają;

Gdy w polu spostrzeżesz zagony krzywo poorane je ­
den szerszy drugi węższy, przecznice nieprzebrane, wodę 
stojącą w bruzdach i kłęby peżu sterczące na zagonach: 
to już możesz zaprawdę wiedzieć, z kim będziesz miał 
honor mówić.

Jeżeli ci nie dosyć na tem, i chcesz poznać wnętrze 
domu, a w nim zarząd jejmości, i opadnie cię prz<‘d gankiem 
wychudłych psów zgraja, a wyjdzie do ciebie lokaj w tak 
zwanćj liberyi, z której mógłbyś pod prassą wycisnąć 
kw artę oleju, z poobrywanemi herbowemi guzikami, w ka­
mizeli niegdyś barw y czerwonej, dziś wątpliwego koloru, 
z rozczochraną czupryną z gapiowatą i zaspaną m in ą ,— 
i pobiegnie on naprzód przed tobą by ostrzedz panią do­
mu o tw ćm  przybyciu; w pokoju zastaniesz nieład, pro­
chami okryte sprzęty, na komodzie kilkanaście oprószo­
nych filiżanek, kilka obrazków popstrzonych m ucham i; 
poczęstują cię chlebem zakalistym niewypieczonym, ma­
słem starem , zgorzkniałem, kawą pół na pół z cykoryą, 
lub herbatką ciepławą przeźroczystą jak w o d a:

O to możesz być pewnym, że i gospodynią domu po­
znałeś !

¥f. W.

Chów in d y k ó w .
N ow onarodzone indyczenta trzeba żywić mączką 

owsianą, ośródką drobną z chleba i drobno posiekanemi 
młodemi pokrzyw am i z dodatkiem  ja ja  na miękko ugo­
towanego i letnićj wody tyle, ażeby zarobić na wolne 
ciasto. Trafia się, iż w początkach tak one są głupie, 
że nie m ają naw et instynktu dzióbania tćj strawy. Przez 
trzy  dni mogą obejść się bez jedzen ia , poczćm jeżeli 
trw ają  w swym upcfrze, można bardzo ostrożnie w kła* j  

dać im w dzióbek po odrobinie tego ciasta , przez co 
nab ierają  chęci. O d tej operacyi trzeba w strzym ywać 
się atoli o ile m ożna , bo mnićj szkodzi im głód jak  
okaleczenie. — W  początkach życia je d z ą  one bardzo 
m ało na raz, po trzeba je  karm ić sześć razy  na dzień, 
za każdym  razem  podając wody w płytkiem  naczyniu 
ażeby się nie zam aczały, co wielceby im szkodziło. — 
Raz lub dw a razy  w tydzień m ożna im dawać zam iast 
wody nieco maślanki, k tórą  p iją  chętnie. —  Spostrzegłszy 
iż cierpią na zapieczenie, co da się łatwo poznać po 
tw ardości exkrem entów  trzeba dać im  m leka kwaśnego.

G dy po dniach 8— 10 zaczynają ju ż  jeść dobrze, do 
powyższego ciasta można dodawać młodćj cebuli z na­
cią drobno usiek an ć j; — ja jk a  stopniowo ujm ować za- 
stępując go otrębam i. — W  m iarę ja k  w zrastają i p rzy ­
chodzą do siły — zam iast mączki owsianćj i ośrodki 
z ch leba , potrzeba im dawać rów nąż ilość m ączki j ę ­
czm iennej, domięszując do tego ciasta świeżego, tw aro­

gu, nie zapom inając dodawać siekaniny z cebuli i m ło­
dych pokrzyw , co im w początkach życia bardzo służy 
i sm akuje. Po upływ ie 8 do 9-ciu tygodni wieku, nie 
potrzeba ju ż  nic mięszać do tego ciasta oprócz mąki 
jęczm iennćj i nieco gotowanych kartofli. — Indyczęta 
bardzo wątło chowają się aż do formowania tak  zw a­
nych korali t. j. do dwóch miesięcy życia. O dtąd stają 
się równie silne jak  pierwój były słabe. — P rzed  pe- 
ryodą k o ra li, która stanowi w ich życiu k ryzys, nie 
trzeba  w ypuszczać ich na dw ór tylko w dnie bardzo' 
ciepłe i pogodne, bo wszelka wilgoć lub zimno wielce 
im szkodzi. ■— Jeżeliby  przypadkiem  deszcz je pomo­
czył, trzeba natychm iast zabrać do izby, rozpalić ogień 
na kom inku zasłoniętym  bleitram em  z siecią ażeby się 
m ogły osuszyć bez niebezpieczeństw a. Czasem koniec 
skrzydeł i ogona poczyna im się bielić, piórka się jeżą, 
jest to znak choroby, trzeba w tedy zrewidować je d o ­
kładnie, a znajdą się na grzbiecie dwa lub trzy  piórka 
napełnione krwią, które wyrwawszy choroba się usuwa. 
Gdy młode indyki przybierą się ju ż  w korale, m ożna 
je  całemi stadam i paść na ścierniach — uważać jednak  
należy ażeby w czasie wielkich upałów' m ogły mieć 
schronienie —  i w tćj peryjodzie jeszcze podlegają one 
nadew szystko dyaryi lub zatrzym aniu  — w pierwszym 
w ypadku leczy się je  zadaniem  trochy osłodzonego 
wina — w drugim  dodając serw atki do pożywienia. — 
N ajstaranniejsza czystość pow inna być zachowana je ­
żeli chcemy aby indyki chowały się zdrowo.

Chcąc wychowywać piękne i duże ptaki, trzeba do 
chowu wybierać największe i najpiękniejsze obojga 
płci — nigdy atoli nie trzym ać je  w7 tćm celu dłużój 
nad 3 lata.

Chcąc wypasać trzeba wybierać ptaki zupełnie ju ż  
uformowane i wyrośnięte, dawać ziarna obficie na wol­
ności, a  na ostatnie 10 dni zaniknąć w m iejscu spo­
kojnym  i ciemnym zadając 3 do 4 razy  dziennie gałki 
z mąki jęczm iennćj w rów nych częściach z prosową i 
kartoflami gotowanemi. — Zwykle daje się indykom  
drugie tyle co kapłonom . (M oniteur des Comices).

Posadzka w stajniach.
W iadomo każdemu gospodarzowi jak uciążliwe i ko­

sztowne jest dylowanie stajni. W miejscach skąpych 
w lasy, wykładanie drzewem lub klockami sześćścienne- 
mi zbyt dużo kosztuje. Ubijanie ziemią psuje się czę­
sto, bo konie lub bydło wydeptują niebawem doły które 
nieustannie zarzucać potrzeba. — Brukowanie zaś nie 
tylko niedogodne jest dla swćj twardości, ale i czysto 
nie może być utrzym ane, gdyż pomiędzy szpary zakrada 
się wieczna wilgoć, w których lęgnie się rozm aite ro ­
bactwo. — Otóż p. Petetin agronom Francuzki w czaso­



piśmie „Journal d’Agriculture pra tigueu podaje nastę­
pujący sposób bardzo przystępny i praktyczny, który i 
u nas dałby się zastosować, a którego jak twierdzi od 
lat 9-ciu używa. Robi on cem ent z wapna hidrauliczne- 
go (to jest z wapna zwykłego z tą różnicą, iż się go nie 
wodą ale na powietrzu wygasza). — Do jednćj części ta ­
kiego wapna bardzo miałko przesianego dodając m iał­
kiego piasku dwie części, a wymięszawszy doskonale, do­
sypuje drobnego żwiru tyleż co piasku i całą tę mięsza- 
ninę rozrabia się wodą na gęstą massę. — Miejsce gdzie ma 
się kłaśdź posadzka potrzeba pierwej dobrze urów nać i ubić, 
dając spadki i row ki dla odcieków potrzebne, a potem 
wyłożywszy powyższą massę, rozgarnąć i urów nać drew- 
nianem i pociaskami; gdy cokolwiek stężeje można poro­
bić kijem nie głębokie rysy w kształcie kraty ażeby się 
bydło nie ślizgało. —- Za kilka dni zastygnie cała po­
sadzka tak, iż będzie zdolna oprzeć się wszelkiemu uszko­
dzeniu — grubość trzech cali jest dostateczną. — Sądzili­
byśmy iż w ten sposób możnaby nie tylko w stajni, ale 
w sieniach, kuchniach, czeladnych izbach i innych miej­
scach posadzki wykładać.

P rezerw atyw a  i lek arstw o dla byd ła  przeciw  zarazie.
Z  czasopisma der Fortschritt.

W czasopiśmie „Zeitung f u r  Landw irtheu zaleca pan 
K urze, inspektor dóbr księcia K oburg  w D tirnkru t 
w niższej A u stry i, następujące sposoby, których sam  
używ ał. W  kadzi objętości 5 do 6 w iader rozpuszczał go­
rącą wodą pół korca (meze) śrótu żytniego i 5 funtów 
potłuczonych jagód jałowcowych; — do całćj rnassy tej 
dodając 25 funtów kwasu solnego (salzseure). Dwie do 3 
łyżek  stołowych zadaw ane bydlęciu rano na zimno służy­
ło za prezerw atyw ę, poczóm świeżą wodą go napawano. 
Stajnie utrzym yw ano w miernej tem peraturze ani zbyt 
zimno ani za gorąco, — w ykadzając z rana i wieczór 
trochą (assafoetidy) ,  oprócz służby  stajennój nie do­
puszczano nikogo. — Skoro zaś pomimo tego które 
bydlę przestało jeść, uszy opuściło, i szerść m u się 
pojeżyła, co było znakiem  choroby, natychm iast wy­
prow adzano go ze stajni w osobne miejsce na szpital 
przeznaczone, gdzie inni ludzie pod dozór go odbie- 
ra h nie m ający żadnój styczności z stajnią zdrową. — 
la m  zadaw ał p. K urze  choremu rozczyn z 1 funta kwasu 
solnego (salzseure) w 8 —12 kwartach wody — po 1%  
kw aterki (seidel) co godzinę, przyczóm  za każdym  ra ­
zem nacierano bydlę mocno wiechciami słom ianem i i 
okrywano dobrze kocami. Pow tarzano operacyą tę do­
póty, poki nie nastąpił stolec wolny mocno cuchnący, 
a potem powtórzono po raz ostatni lekarstwo i naciera­
nie, zostaw ując pacyenta na dal w spokoju. T u  na­

stępowało mocne rozwolnienie będące znakiem  zupeł­
nego w yzdrowienia. — Bydle leżało spokojnie, ale mocno 
osłabione. Po 2 —  4 a czasem 5 dniach zaczęło p rzy ­
chodzić do zdrowia, oglądało się za jad łem  które m u 
podawano w początkach karm iąc go śrótem  ze zboża, 
dalój powoli sianem , ale dodając wody ja k  najobficiej. 
W  skutek  tego postępow ania z trzody  240 padło tylko 
3 sztuki, chorowało w szpitalu  40, z których 7 było 
bez nadziei. Z araza jed n ak  w m iejscu tóm była tak 
mocna, iż m ieszkańcy utracili 900 sztuk.

Doświadczono przytćm , iż bydło żywione suchą p a ­
szą daleko więcój zarazie podpadało, niżeli to co stało 
na w ywarach, burakach lub tym  podobnój wodnistój 
paszy, przyczóm  i lekarstwo zadaw ane lepiej skutkowało.

Ceny zboża na targu W rocław skim
z dnia 22 Marca 1860 r.

(zredukow ane na m onetę au s try a c k ą  liczbo ta la r  prusk i po 1 z ł .  97 c .)

Pszenica b iała za  korzec  od 9 z ł .  10 cent. do 10 z ł .  14 c. 
i do 10 z ł .  60 c.

Pszenica żółta za  korzec od 8 zł. 84 c. do 9 z ł. 36 o. i do 9 
z ł. 73 cent.

3 5yto za  k o rzec  od 7 z ł .  15 cent. do 7 z ł .  41 o. i do 7 z ł .  67 o. 
Jęczm ień biały za  korzec 5  z ł .  74 cent. do 6 z ł. i do 6

z ł .  54  cent.
Jęczm ień żółty z a  ko rze  od 5  z ł .  50 c. do 5 z ł .  75 cent. 
Owies (g a lic y jsk i)  z* ko rzec od 3 z ł .  54 cent. do 3  z ł .  68 cent. 
Owies ( s z lą s k i)  za  korzeo  od 3  z ł. 80 cent. do 4  z ł. 7 cent. 
Cirocb za  korzeo od 6 z ł. 76 cent. do 7 z ł .  2  cent. id o  7 z ł.

54 cent.

W yka za  korzec od 6 z ł. 50  e. do 6 z ł .  76 c. i do 7 z ł. 2 c.
Rzepak zimowy za korzeo od 11 z ł .  5 cent. do 11 z ł .  70

cent. i do 12 z ł .  35  c e n t .
Tymoteusz za  korzeo od 33 z ł .  do 35 z ł.
K o n i c z y n a  c z e r w o n a  za  korzeo od 30  z ł. do 36 z ł. i do

38 z ł .
Koniczyna biała za korzec  od 75 z ł .  do 80 z ł .  i do 92 z ł. 

Okowita za  100 k w a r t a 80%  T ra lle s  od 32 z ł .  50  o. do 34 z ł.

W  zeszłym tygodniu  nie był bardzo ożywiony rnch na targu  
w rocław skim , a  ceny zboża m iały się kn zniżeniu. Pszenica ty lko  
w pięknych gatunkach  znalazła dobry odbyt. — Żyto odchodziło z ła ­
twością, bo zakapow ano znaczne partye do magazynów wojskowych. 
O jęczm ień w wyborowych gatunkach więcój się dopytywano i wyżej 
płacono, jęczm ień pośledniejszy nic znalazł pokupn. — Za owies nie
otrzym ano cen żądanych. — Piękny groch znalazł szybki odbyt. __
Koniczyna czerw ona i biała z trudnością się pozbyw ała, a  ceny zna­
cznie spadły. W  cenie okowity nie zaszła prawie żadna zmiana.

D om  Kommissowy w Krakowi© posła ł w zeszłym tygodniu zna­
czne partye koniczyny białój i czerwonej w k o n sy g n ac ją  do W rocła­
wia, i zakupił ua własny rachunek  kilkanaście korcy czerwonej koni­
czyny w poślednich gatunkach  po 30 i 33 zl. a  białą po 90 zł. __
Sprzedał piekarzom krakowskim  pszenicę w średnich gatunkach po 9 
zl. za korzec. Najlepiej dochędoźona i w najpiękniejszym  gatunku  
koniczyna i traw a T ym oteusza była z dóbr Kościelniki zarządzanych 
przez pana H atschiera.
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W i e d e ń  17 m aren. W ełn a . W  ubiegłym  tygodniu nie było 
praw ie żadnego ru c h u , z  powodu przypadającego ja rm ark u  n a  wełnę 
w  Peszcie. D la  fabrykantów  krajow ych skupow ano m ałe partye. — 
40 cctnarów  w średnich gatunkach odeszło po  158 z ł., za pośledniej­
szy tow ar płacono 138 zł. — N a urzędzie cłowym płacili kupcy za  
k ilkaset cetuarów  wełny woloskićj po 78 zł. za cetnar, a  za m ołdaw­
sk ą  po 80 i 82 zł. P raw ie  wszystkie zapasy znajdujące się w sk ła ­
dach były rozprzedane.

Tymoteusza ce tn ar 11 ta).
Spirytusu 107 k w a r t  80% T ra ł. 16 tal

sz tuka.

7 srb . 6 fenig.
3 9 ' d ługośc i po 1£ tal. 

A le k s a n d e r  M a k o w s k i  Comp.

Wiedeń 12 m arca. N a dzisiejszym targu  było 1136 wołów z W ę - 
gier, 922 z Galicyi, a  453 z okolic W iednia, razem  2511 sztuk, z k tó ­
ry ch  zakupiono na  potrzebę stolicy 1957 sz tuk . W ag a  szacunkowa 
sztuki była 470 do 700 funtów. C ena za sztukę 105— 172 zł. w. a., 
a  za cetnar 22— 25 złł w. a.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  33 m arca. N a  dzisiejszym  ta rg u  praktykow ano 

w przecięciu ceny następne w  w al. austryaokió j :
p s z e n i c a .....................................................za  m ierzyoc 5 0 8
ży to ................................................„
j ę c z m i e ń .......................................................... „
o w i e s ...............................................................„
z ie m n ia k i ..........................................................„
s ia n o ................................................................... „
s ło m a  .  ................................................

cen tnar

3-37J 
2-75 
2 0 0  
1 00 
1 1 5  
0-70

Berlin 17 m arca. W ełna . W  zeszłym tygodniu sprzedano 300 
cetuarów  w średnich gatunkach po 70 talarów , a 250 cetnarów  ree- 
klenbnrskiój w ełny po 80 talar. — F abrykanci sn k n a , kupcy, speku­
lanci, zaknpowali znaczne partye  po różnych cenach.

KURS PAPIERÓW  PUBLICZNYCH I PIENIĘDZY
W  W A L U C IE  A U S T R JA C K IE J.

Ki r a k ó w  23 m arca.

G d a ń s k  17 m arca . P łacono  ssa s e e fe l  b e r liń sk i w a g i p r u s k ie j .  
Pszenicę od 2  tal. 19 srb . 2  fen. do 2  tal. 23  srb . 4 fenigi. 

P ięk n e  g a tu n k i o4 2  ta l. 25 srb . do 2  tal. 28 srb . 4 fen.
ZytO od 1 tal. 22 srb . do 1 ta l. 22  srb . 6 fen.
Jęczmień od 1 ta l. 15 srb . do 2  tal.
Owsa od 1 ta l. 27 srb . do 1 tal. 1 srb.
GrOCha od 1 ta l. 24 srb . 6 fen. do 1 ta l. 27 srb . 6 fen. 
Koniczyny czerwonój ce tn ar od 10 ta l. do 11 tal.
Koniczyny białej c e tn a r  od 26 tal. do 27 tal.

B anknoty  polskie za  100 z ł .  now.
Ruble obrączkow e a g i o ...................
T a la ry  p rusk ie  za  150 z ł .  now. .

P ó łim p e ry a ły  r o s y j s k i e .............................
N apoleondory 2 0 - f r ........................................
D ukaty  holendersk ie  w a ż n e ....................
D ukaty  a u s t ry a c k ie ......................................
L is ty  zas taw ne g a licy jsk ie  z kuponam i
O bligacye indem , z kupon...........................
Pożyczka narodow a z r. 1854 . . . .  
A koye kolei g a ic y js k ie j,  za  sz tukę  . . 
L is ty  zas taw n e  polskie z kuponam i . .

p łacą
złp . 34.9 344
• V 9 7

75 74
z łr . 133 131

10 90 10 75
10 80 10 65

6 24 6 15
6 30 6 20

• n 8 6 1 — 8 5 ) —
73 75 73 ---
79 j — 78> —

103 — 101 —
z łp . lOOj 100

INSERATY.

i Wydawnictwo dziel katolickich, 
naukowych i rolniczych 

w  K R A K O W IE ,
o g ła s z a :  iż drugie wydanie

w Ł & m m
w y sz ło  ju ż  z d r u k u ! — Aby się zaś to dzie­
ło  s tać  m ogło  p rzystępnem  dla uboższych 
czy teln ików , cena jeg o  ustan aw ia  się :

Z a  egzem plarz na w elinow ym  papierze 
z ł r .  1 c. 50  czyli z łp . 6.

Z a  egzem plarz na  ręcznym  mniej b ałym  
z łr .  1 czyli z łp . 4.

K upujący znaczną ilość egzem plarzy  za 
gotów kę.' o trzym ają  nadspodziew any rabat.

W  dalszym  ciągu w ydań  dz ie ł tego ro ­
dzaju (pow ieści z p ierw szych w ieków  c h rz e -  
śo iań stw a) je s t  w  d ruku  pow ieść:

EMILIA-PAULA,
przez  P. Dobreil. — Obejm uje cna  panow a­
nie N ero n a . — Z naw cy d a ją  je j ile rw sz e ń - 
stw o nad F a b i o l a .  — Publiczność o są d z i!.. 

D zieło

TATRY W  OBRAZACH
2 80 rycinami widoków Karpat,

w yjdzie  w  początkach  k w ie tn ia . — przed­
p ła ta  na to dzie ło  po 5  z łr .  wal. a u s t r . , 
- ,rzcd łu ża  się do Ig o  kw ietn ia  1860 r.

Ksiąiba do nabożeństwa
dla osób s ła t  ego w zroku  wielkim dru­
kiem . je s t  ju ż  ukończoną. — O praw na 
kosz tu je  od 2  do 3  z ł r . , n ieopraw na 1 z łr . 
w al. aus tr.

N O W E  M S Z A Ł T  M A Ł E
i n  f o l i o ,

do m niejszych kośc io łów  zastosow ane. — 
C zarno opraw ne w  B rukse li), z P ropriam i i 
najnow szem i dodatkam i sp rzed a je  K s i ę g a r ­
n i a  K a to lic k a  po 12 z ł r .  w al. a u s tr . — 
Sam a opraw a fyleby niem al w k ra ju  kosz to­
w a ła . ( 3 6 -1 - 3 )

Są. na sprzedaż z wołnćj ręki 
w  każdym czasie Dobra

Wadowice górne
z przylegiościami ZćldWOrZe
położone w  obwodz e T arnow skim , pow iecie 
Zasow s im, mile od R adom yśla i Mielna — 
obejm ujące 514  □  m org., 869 sążni po­
w ierzchni ziemi w  glebie dobrej, z budyn­
kami gospoóarczeini w dobrym stanie , z p ro -  
p u a e y ą , pod w arunkam i bardzo przystepnem i.

B liższą w iadom ość udziela W . K arol K a­
czkow ski, adw okat w  T arnow ie. ( 2 8 -4 - 4 )

A  w Obwodzie Sanockim  
mi 1 od Sanoka a  1 

milę od miasteczAa Bukow ska położone, za­
wierają, e 460 m orgów pola ornego,— 60 m or­
gów ł ą k — 3 ' morgów pastw isk— 1185 m or­
gów  lasu wysoko rienneeo  w części bukow e­

go a  w większój części jodłow ego w dobrym 
stan ie— oraz 35 m orgów  niskopiennego—z bu­
dynkam i gospodarskiem i w dobrym ftan ie z 
drzew a wybudowanymi, zdom em  mieszkalnym, 
propinacyą składającą się z 4ch karczem  — z 
młynem tartakiem  i budynkam i gorzelnianem i, 
są zwolnój ręk i każdego cza u do sprzedania, 
(bliższa wiadomość w domu komisowym lub 
u  właściciela pod adresą A. L i. w Niegłowi- 
cach ost. pocz. Ja s ło ) . ( 3 1 3  3).

W I E Ś
do sprzedania lub do zam iany na  inną w ięk­
szą lub m niejszą—w obwodzie Tarnow skim  o 
2 mile od Dem biey—  ̂ mili od gościńca wio­
dącego do J. siu—m ająca 530 morgów gruntu 
o rn eg o — 520 morgów lasu w najlepszym sta­
n ie —65 morgów łąk  nacier obfitych słodkiego 
siana. Budynki w większój połowie m urowa­
ne, gorzr in ia z aparatem  miedzianym do wy­
robu mocnego spiry tusu  — m łocam ię cz te ro - 
k o n n ą — piw ny brow ar m urow any i dochód z 
propinacyi 600 . . m k. rocznie za cenę 65000 
fl. w. a. — W iadom ość w domu komisowym.

(3 2 -3  3).

P o s z u k u j e  s l e

d z i e r ż a w a  g ru n tach  ód
cen y  d B L O O O  do dH £ £ « * « □ »
z ł .  w . a. rocznego czynszu. B yłoby  p o źą- 
danem aby w ieś le ż a ła  bliżej jednego z w ięk­
szych m iast. — Ktoby m ia ł ta k ą  w ieś do 
zadzierżaw ien ia , zg ło s i się do Domu K om - 
m issow ego w K rakow ie, lub w prost po roża­
mi sio ze s tro n ą  listem  oznaczonym  lit. 
W .  W .  poste re s ta n te  B i e c z .  ( 3 5 - 2 - 3 )

WALERY W ie l o g ł o w s k i , R e d a k to r  od p o w ied z ia ln y . —  N a k ła d e m  R e d a k c ji . —  W  d ru k . CZASU. —  R z ą d z c a , A n t o n i ROTIIER-
DODATEK.



PODATEK TYGODMIOWY do Win 13 „OGM1SKA."
PODRÓŻ DO W Y SP W  KANALE LA  MANCHE.

(D alszy  ciąg).

Daremnie natężam umysł -by przejrzćć sposo­
by jakich zbrodzień używ ał, by pokryć wystę­
pek przed ludźmi tak  długo. Daremnie zgłębić 
usiłow ałbym  serce poczwary, która m ając usta­
wicznie przed oczami przedm iot niegodziwości, 
przez długie la ta  z zimną krw ią używa krw a­
wego łupu dziecięcia, któreby mu w starości 
nie jednę ciężką chwilę osłodzić mogło. —  Taka 
zbrodnia zimno w yrachow ana, tyle lat trw ająca, 
u nas nie istnieje. U nas związki familijne są ser­
deczne i prędzćj widzieć można chwalebne po­
święcenie, niż m ałe chwilowe nieporozumienia, za 
pićrwszćm słowem pojednaw czćm , za pićrwszą ' 
łz ą  znikające.

W ypadek poprzedzający dosyć jasno okazuje 
opieszałość w ładz miejscowych, a  następny, nie 
w lepszem świetle staw ia sprawiedliwość. Już 
podczas mojej bytności na wyspie, żona wyro­
bnika gniewem uniesiona, czeka w domu ną 
przybycie męża z kamieniem w ręku. Przyby­
łego uderza kilkakrotnie w głow ę, i zabija. Mó­
wiono mi o tym zdarzeniu z dodatkiem szcze­
gółów obciążających kobietę. —  W idywałem  ją  
przechodząc co dzień praw ie przez targowicę wi­
ktuałów , gdzie się trudniła przedażą. —  Zdzi­
wiłem się niepom ału, gdy w kilka dni zw ykłą 
przechodząc drogą, ujrzałem kobietę wypuszczo­
ną z więziepia za stołem, przedającą jak  dawnićj, 
a do tego jakby na szykanę w żałobę przybra­
ną po mężu. — Kobieta była przystojną i m iała 
przyjaciół. Jeden z nich złożył 40 funtów szter- 
lingów kaucyi, a ona do dalszćj indagacyi uw ol­
nioną została. — Otóż kiedy za kradzież kam i­
zelki popełnioną z g łodu, co się istotnie stało, 
wysłano biedaka na deportacyą, zabójstwo kil- 
kudziesiąt funtami było wytłómaczone —  za­
pewnie tylko tćmczasowo. — Był to wprawdzie 
w yjątek, ależ, bo i szterlingi nie zawsze są na 
zawołaniu, a często się trafia, że i pieniądze nie 
pom ogą, jeżeli kara  wymierzoną została i nie- j

zmienność litery praw a okazać potrzeba. —  Mu­
siały zatćm i w procesie kobiety łagodzące za­
chodzić okoliczności, o których ja  nie wie­
działem.

Jeżeli z jednej strony wyprowadzam na jaw  
czarne obrazy uchybień ludzkich, to znowu za­
milczy ć nie m ogę, o uczuciach szlachetnych i 

j  poczciwćm usposobieniu znacznej liczby wyspia- 
| rzy. — Gościnność u nich nie jest wprawdzie 

z takićm wylaniem i serdecznością w ykonywana 
jak  u nas, każdy jednak przybywający znajdzie 
stosowne przyjęcie i grzeczność. Już w ysiadając 
z okrętu nie przechodzi przez szykany duanije- 
rów, tak jak  we Francyi. Z m anatkam i niepo- 
rozrzucanemi instaluje się na wyspie gdzie mu 
się podoba, i o ile kieszeń pozwala, od nikogo 
nie zapytany po co przybył, i co robić zamyśla.

Możeby nie szkodziło trochę więcćj troskli­
wości ze strony wyspiarzy, i zapytanie zupełnie 
byłoby na swojćm miejscu. Bo wieluż jest ta­
kich między przybyłem i, którzy prócz dobrych 
chęci pracow ania, nic więcćj z soba nie przy­
wieźli! — W  innych miejscach nie tyle prze­
ludnionych, byłoby to dostatecznćm do zjedna­
nia sobie stanowiska chroniącego od głodu. 
Tam trzeba się starać o zatrudnienie, i odgry­
w ać rolę petycyonisty, gorzką każdemu dyletan­
towi w trudnym dramacie życia. Chyba że tak 
m a mocne nerwy i nieporów naną cierpliw ość, 
jak  ów biedak starający się w domu handlowym 
o miejsce (commis w ojażera) agenta jeżdżącego 
lub chodzącego za sprzedażą różnych artykułów , 
którego pryncypał handlu żadnym sposobem po­
zbyć się nie mógł. Bo odprawiony w pierwszym 
dniu z grzeczną wymówką, że na  teraz miejsca 
dla niego nie ma w praw dzie, ale może kiedyś 
późnićj się znajdzie: na drugi dzień pow racał 
z zapytaniem, czyby to s ło w o , późnićj, nie ozna­
czało dnia dzisiejszego ? a pow tarzał tak  upor­
czywie wizyty, przem ykając się z osobliwą zrę­
cznością przez zamknięte dla niego drzwi, że 
szturmem opanow ał nareszcie przekonanie pryn-



cy p a ła , który go przyjął zapew niając, ze jeżeli 
tych samych sposobów używać będzie przy sprze­
daży towarów, których używ ał przy staraniu się 
o miejsce, obadw a będą z siebie zadowoleni.

Nawet i w rzeczach ważniejszych, bo w po­
stanowieniu całego życia, przy zaw arciu związ­
ków  małżeńskich upór jest czasem przydatnym. 
Znałem pana B. . . starającego się o pannę J.... 
Męczennik ten po kilkakroć odprawiony z kwi­
tkiem, pow racał zawsze potulny, proszący, wzdy­
chający, a naw et czołgający się po piasku. M c 
nie pomógł gniew, oburzenie, a naw et dosyć 
przykre wyrazy panny. W szystko po łyka ł pan B. 
jak  śliwki, i w racał rozczulony. — Zniecierpli­
wiona panna oddała mu rękę i —  zapewnie 
była szczęśliwą, bo po śmierci męża żal jej był 
widocznym. K azała czarną suknię białą obszyć 
obw ódką, a za mąż nie poszła aż za rok. Czy 
zaś pan B. był szczęśliwym, trudno się go o to 
pytać. Ale czy tak jest, lub n ie , zawsze upór 
skutkiem by ł uwieńczony.

Nie każdy wszakże ma tak chwalebną wy­
trw ałość i świętą cierpliwość jak  ci panowie. — 
W irtuoz w proszeniu tyle posiada daru dobiera­
nia tonów, że przymusi do przyjęcia uwertury, 
wykonanej wprawdzie po m istrzow sku, ale nie 
bardzo bawiącśj słuchającego. Innvm zaś jeżeli 
jest niezmiernie przykro wymówić s ło w o : pro­
szę, to odmowna odpowiedź kolorem  wstydu 
okryje czoło, i najboleśniejszą zada ranę. —  
Człowiek nie posiadający przymiotów zaciętej 
uporczywości, woli najcięższą wykonywać pracę, 
a może i zginąć, niż prosić. — Przecież stojąc 
z siekierą na plecach, młotem, łopatą lub innym 
jakiem  narzędziem na placu robotników przed 
wschodem słońca, nie jest tak boleśnie, jak  gdzieś 
w przedpokoju znosić upakarzające spojrzenia 
służących. Tam  niezawodnie przyjdzie ktoś po­
trzebujący i zaw oła robotnika, a mozolnie w praw ­
dzie lecz bez prośby zarobiony grosz nie cięży. 
Tu choćby się skłoniono do życzeń proszącego,

to przyzwolenie trąci nieraz łaską  —  wymówio­
ną czasem, a czasem tóż daną do zrozumienia 
miną, gestem lub tylko wzrokiem.

Są to dla wygnańca dwie alternatyw y; jedna 
gorzka, ale i druga nie zaleca się słodyczą. Są 
jeszcze i inne zatrudnienia między rozlicznemi 
a wielostronnemi zaw adam i światowemi. W ybór 
byłby ła tw ym , gdyby go do swej woli zastóso- 
w ać można. Lecz zawsze i wszedzie różne za­
chodzą przeszkody i jakieś trudności. Tych i ja  
dośwdadczyłem na wyspie. Jersey, bo nie chcąc 
kosztować żadnej z wyż wyrażonych alternatyw , 
wcześnie pomyślałem o ochronieniu w oreczka 
mego od suchot ostatecznych, i postanowiłem 
przyjąć miejsce rybaka na okręcie płynącym  na 
połów  wielorybów. Zgodziłem się z kapitanem 
za 8 Ł . (6 dukatów) miesięcznie i utrzym anie, 
spodziewając się aw ansow ać po kilku spotka­
niach z potworem morskim na harpunera, i otrzy­
mać podwyższenie płacy. — Mieliśmy najprzód 
udać się do Terre Neuve, i tam ła p ać , suszyć 
i wyprawiać do Europy {la morue) sztokfisz. Po- 
tóm zwiedzić cieśninę Dawiśa i B ehringa, a —  
później dodał kapitan, zobaczymy.

Jakże to długo trw ać ma w ypraw a? zapv- 
ta łem .

Zdaje się że dwa lata, odrzekł patron.
Dwa lata! pom yślałem , bawić się suszeniem 

sztokfiszu i zbieraniem tłuszczu wielorybiego, za 
długa igraszka nawet dla przyszłego harpunera. 
Nie wiedziałem podówczas, że mi przyjdzie równie 
przyjemnie bawić się dłużćj jeszcze, pod ziemią 
w kopalniach Australii.

Pożegnałem kapitana, odkładając wybór za­
trudnienia i zarobku do dalszego czasu. —  Od­
chodząc żałow ałem  poniekąd opuszczać sposo­
bność poznania okolic polarnych. —  Udział 
mieć ' w zdarzeniach nie zwykłych, podziwiać 
zjawiska natury, stref wiecznemi pokrytych śnie­
gami, walczyć z lodami, i przytóm łapać wielo­
ryby, są rzeczy zaostrzające ciekawość człowieka,

8. —
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któremu odjętą jest możność, poświęcić życie na 
coś lepszego.

Jerseyczycy nie zatrudniają się wprawdzie na­
stręczaniem zatrudnienia przybyszowi, i żądać 
nie można, żeby cudzoziemcowi, z których wielu 
zaufania nie są godnemi zawierzano na oślep. 
Nie w zbraniają wszakże założyć sklep, otworzyć 
hotel, kaw iarnię, ryby łapać przy brzegach, i 
ptaszki strzelać na wyspie. Nie bardzo się na­
wet gniewają, jeżeli kto przechodząc za ulatują­
cym ptakiem zdepcze trawę. — W  pewnych 
dniach roku wyprawia każdy wyspiarz festyn, 
rodzaj kiermaszu albo prażniku, i zaprasza cu­
dzoziemców, jeżeli między niemi zabrał z jakim 
znajomość. —  Podczas żniw uwiadamia sąsia­
dów, że pszenicę ma dojrzałą. Ci się schodzą, 
przy wesołej pogadance i śpiewie pracują, a 
skończywszy u jednego zbiór, idą do innego. 
Ludność jest liczna, pola m ałe, więc żniwo po­
stępuje raźno. —  Daj Boże, żeby chwalebny ten 
Zwyczaj dał się u nas upowszechnić. —  Nie mó­
wię między posiadaczami ościennych w łości, 
gdyż toby było niemożłiwóm, zwłaszcza na P o ­
dolu lub Pokuciu, gdzie łany milami rozdzielone, 
a żniwo w jednym czasie przypada; ale u w ła­
ściciela wsi, a jćj licznemi mieszkańcami w ło­
ścianami. —  Chodziłoby tylko o wyrachowanie 
dni roboty, zastósowane do ilości morgów przez 
każdego z osobna zasianych. —  Możeby i m a­
tematyki nie było potrzeba, gdyby sprawiedliwe 
Uwzględnienie z jednśj strony, a przychylność i 
w iara w dobre chęci z drugićj, istniejący rozbrat 
usunęły.

Nie widać na wyspie owych kłótni i bijatyk 
o szkody zrządzone w polu lub ogrodach, owych 
procesów wiecznych o posiadłości, kontrowersów i  

w ypadających ze sporów nie rozstrzygniętych, i 
trwających przez długie lata. Cicho, szybko i 
stanowczo załatwione byw ają sprawy, a jeżeli i 
dłużćj trw a proces, to już naprzykład o okręt na- j 
ładowany tow aram i wziętemi na kredyt, przeda-

nemi w A m eryce, a kredytorowi nie w ypłąco- 
nemi. Pokazywano mi człow ieka w surducie 
wytartym, który powierzywszy połowę swego 
mienia spekulantowi na cudze kieszenie, drugą 
połowę na jeżdżenie do Ameryki i długoletnie 
procesowanie stracił. — Między 50,000 ludźmi 
pokazano mi jednego, podupadłego z przyczyny 
niełaskaw ej dla niego sprawiedliwości. Wieleżby 
to gdzieindziój podobnych, z takiój samej liczby 
narachować można! —

Porządek Wzorowy wszędzie utrzymują wy­
spiarze. W  domu i koło domu czysto że aż 
miło popatrzyć. Drogi wysadzone drzewami, 
którym nie wolno gałęzie rozpuszczać podług 
upodobania. Przed Zielonemi Świętami w każ­
dej parafii niższego rzędu urzędnik przejeżdża 
drogę konno z lancą pewnćj długości do strze­
mienia uwiązaną, i gdyby gdziekolwiek nią za­
czepił o g a łę ź , w łaściciel drzewa płaci 5 sze- 
lingów kary. Tym sposobem przejścia i drogi 
uporządkow ane, przejeżdżać lub przechodzić mo­
żna bez obawy, że zapomniawszy się w zajmu­
jącej rozmowie z towarzyszem, czapka lub oko 
zawiśnie na gałęzi.

P raca, ruch handlu, i swoboda panują na w y­
spie. W szyscy są kontenci. Jednym wolno p ra­
cować i zarabiać jak im się podoba, drugim ra­
dzić, pisać i drukow ać obelgi na wszystkich, 
którzy nie działają podług ich woli. Nie oszczę­
dzają nikogo w swoich pismach, naw et wszel­
kiego poszanowania i czci godnej osobie jak  
królow a W iktorya, ■ nieraz się dostanie urywek 
niedorzecznego dowcipu. Nie pochodzi on wszakże 
od żadnego z wyspiarzy osiadłych. Ci szanują 
i kochają królowę uczuciem zbliżonym do fana­
tyzmu. Kiedy jćj przybycie do Jersey zapowie­
dziane zostało, nie można się było nadziwić 
objawom uciechy i szczęścia. Od kilku tygodni 
po domach i ulicach innćj rozmowy nie było, 
jak  tylko o szczegółach dotyczących tćj monar- 
chini i jej rodziny. Bramy tryumfalne wzno-
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szono, i wszelkie przygotowania robiono do 
świetnego przyjęcia. —  Opisywać wybuch rado­
ści ludu na widok okrętów otaczających wspa­
niały jacht król o w ćj wchodzący do portu w St. 
Hellier, a przepychem jaśniejący, byłoby rzeczą 
niepodobną. Radość nie nakazana, ale szczera, 
serdeczna, widoczna była  na każdćj twarzy, a 
jćj mocne poczucie dowiódł najlepićj jeden z dy­
gnitarzy czy urzędników wyspy. Czekał on z ko­
legami swemi w m iejscu, gdzie królow a stopą 
dotknęła portu, a czekał od kilku godzin w upale 
czerwcowego słoóca. Dziwny zwyczaj w k łada­
nia na głowę peruki ciężkićj przy zdarzeniach 
nadzwyczajnych, nie m ało przyczynił się do m o­
cnego znużenia urzędnika, już i tak pow ażną 
objętością ciała do transpiracyi skłonnego. P e­
ruka by ła  upudrow aną, a wązkie rude faworyty 
schodzące się pod brodą, w ydaw ały się jak  dwie 
czerwone wstążki utrzymujące biały czepek na 
ponsowćj twarzy opasłćj klucznicy, tymczasowo 
we frak przebranćj. Nadto trzym ał w ręku ja ­
kieś chorągiewki czy insygnija. Postać taka 
m usiała ściągnąć uwagę monarchini, bo między 
znaczną liczbą sk ładającą jćj hołd uszanowania, 
do niego jednego kilka łaskaw ych słów prze­
mówiła. W strzęsły one jestestwo uszczęśliwio­
nego do gruntu; nadspodziewane szczęście wy­
w arło jednak wpływ raptowny na organizm 
ziajanego biedaka. Oczy wystąpiły na wićrzch, 
usta otw orzył jak  gdyby chciał coś odpowie­
dzieć, głow ę pochylił, i padł jak  długi bez zmy­
słów. P rędka pom oc lekarska utrzym ała go 
przj7 życiu, lecz parę tygodni w łóżku pozostać 
musiał, i pewnie nie żałow ał słabości.

Ale pomówić mi w ypada o innćj warstwie 
mieszkańców wyspy Jersey, równie jak  i o szcze­
gółach jeszcze niedotkniętych, a zatćm cofnąć 
się w stecz do czasu, kiedy opuściłem hotel pod 
Różą, a zająłem stancyą w mieście St. Hellier na

drugiem piętrze domu stojącego naprzeciw ko­
ścioła parafialnego. —  Na dole była kaw iarnia, 
na pierwszćm piętrze sala bilardowa. —  Rzadko 
dochodziły mnie głosy (ab sintem) piołunów ką 
podniesione na wyższą skalę gości kaw iarnia­
nych ale zato karam bole przeszkadzały mi z po­
czątku w czytaniu, póki nie przyzwyczaiłem się 
przy sztuku ustawicznym a często przy mocnym 
hałasie, zatrudniać umysłowo, jak  m łynarz spać 
przy turkocie kół. Dom był podobno na sześć­
dziesiąt la t postawiony, a zatćm stósowną m iał 
cienkość ścian i sufitów, ażeby w terminie wy­
znaczonym rozsypać się mógł. —  Jest zw ycza­
jem tak w Anglii jak  i na wyspach, że się ku­
puje grunt na pewną ilość lat i tymczasowy w ła­
ściciel buduje na  nim dom, zalecając budowni­
czemu, ażeby podług zrobionego wyrachowania, 
trw ałość domu zastósowaną była do przeciągu 
czasu, w którym mu przyjdzie ustąpić. — Im 
krótszy termin, tćm cieńsze ściany i sufity nie 
wiele przytłumiające hałas rozochoconej rzeszy. 
Ja miałem dwa pokoiki, a z drugiej strony wąz- 
kićj sieni takie same dw a pokoiki zam ieszkiwał 
Mister Boruch, który z przybywającym majątkiem 
w yparł się narodowości i mowy, a przerobił się 
z polskiego żyda na Anglika. Żona jego ivszakże 
nie wstydziła się czasem przemówić ojczystym 
językiem, i od nićj dowiedziałem się, że Poznań­
skie było ich kolebką. —  Mister unikał mnie 
starannie. W iedząc żem wygnańcem, bał się 
zapewnie zetknięcia z człowiekiem, któryby z ty­
tułu ziomka rościł praw o do kieszeni izraelskićj, 
żądając pożyczki nieraz w podobnym położeniu 
na bąrdzo słabej gwarancyi spoczywającćj. — 

i Pożyczaniem nie brzydził on się w cale , byle 
m iał sobie dany zastaw, za który połow ę albo 
trzecią część wartości w ypłacał na pewny krótki 
termin. Po upłynieniu terminu potrąciwszy pro­
cent, oddaw ał tant albo go zatrzym yw ał na 
w łasność w przypadku nie stawienia się w ła­
ściciela w przeznaczonym czasie. (D. c. n.j
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